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BY rocznice 

Qbok nazwisk wielkich przywódców ruchu 
socjalistycznego, o których pamięć nie ginie, 
które zawsze znaczyć będą szlaki naszego po- 
chadu do Socjalizmu, niby żagiew płonąca, 
widnieje nazwisko Stanisława Dubois. 

Dła nas wszystkich, którzyśmy go znali, 
w okzesie przedwojennym pracowali w orga- 
nizacji Młodzieży TUR, a później w Wydzia- 
le Młodzieży PPS, był on nie tylko 'przywód- 
ea, który prowadził, wskazywał drogi naszego 
pochodu, ale , ġrzede wszystkim przyjacielem 
który dodawał | atuchy w ciężkich chwilach, 
własnym przykładem wskazywał, . jak. należy 
trwać na przednich pozycjach walki. 

Dzisiaj Organizacja Młodzieży TUR na- 
wiązuje do chlubnej tradycji jednolitofronta- 
wych swojego ruchu przed wojną. Ale trzeba 
uprzytomnić sobie, jak zaciekłe ataki ze stro- 
my ówczesnego kierawnictwa partii, że strony 
Pużaka, należało przetrzymać, aby wytrwać, 
aby nie załamać się, i dopiero wtedy można 
zro”umieź, ile nieugiętości musiał okazać Sta- 
nisław Dubois, jako duchowy i faktyczny 
przywódza młodzieży socjalistycznej. 


„Feszyzm sanacyjny, gdy chciał sparaliżo- | 


wać PPS, wśród przywódców wtrąconych do 
twiszdzy PEES nminieścił i Stanisława Du- 
bois. Mlody wówczas, bo  trzydziestaletni 
„Stastek* znalazł się wtedy między tak po- 
tężnymi postaciami naszera ruch, jak Her- 
max Liberman, Norbert Barlicki i inni. 

Sanacja: należycie doceniata swoich prze- 
ciwników, daceniała i w tym wypadku możli- 
wości młodego Stanisława Dubois. Byl an 
wspariałym typem przywódcy, który potrafił 
pozwać masy i poprowadzić je do walki. 

Na procesie „więźniów brzeskich* Dubois 
w przemóweniu rzuca płomienne słowa, sma- 
gające swoich oprawców, wskazujące, że gni- 
jący ustrój kapitalistyczny chwyta się już a- 
statnich środków, aby zdusić rewolucyjny po- 
ryw klasy robotniczej, ale w walce tej, kapi- 
talizm ulegnie. 

Fa wyjściu z więzienia 
tem  stanąt 
wsród mładzieży snejalistycznej. 

W szerzgach maszej partii przechodził 
wóczas głobaki prad jednolitefrontowy, oży- 
wiajacy wówczas całą klasę robotniczą. 

W obliczu faszyzmu, dyktatury kapitali- 
stycznej vad masami pracującymi, klasa ro- 
botr'cza dążyła do zjednoczenia swoich wy- 
silkáw, wiedząc, że tylko jedność działania 
i walki pozwoli na skuteczne przeciwstawienie 
się reakcji, wzmocni klase robotniczą i skupi 
wokół niej szerokie masy pracujące kraju. 
W tym dożeniu do jednelitego frontu klasy 
robotniczej przodowała młodzież. na czele ze 
swym przywódcą Stanisławem Dubois. 

- Ze strony ówczesnego kierownictwa partii 
spotkały mas represje.. Organizację Młodzieży 
TUR rozwiązano, później uniemożliwiono 
Stanisławowi Dubois na, dłuższy okres czasu 
prace w partii, za jego udział w redagowaniu 
jedrolitofrontowego Dziennika Popularnego. . 

Dziś nasze idee zwyciężyły. Jednolity front 
klasy robotniczej stał się faktem dokonanym, 
sku; T- wakół siebie 
miast i wsi i pozwała na budowę Polski De- | 
mokratycznej, wolnej od wpiywów rodzimej | 
i zagranicznej reakzii, 

Cdredziła sie Organizacja Mlodzieży TUR, 
"silniejsza niż kiedykolwiek, prowadząca masy 
młodzieży polskiej szlakami Niepodległości 
i Wolności do Socjalizmu. 

Nie dożył tych chwil nasz ukochany przy- 


wódea Stasiek Dubois, ale pamięć e Nim, tak 


| 
| 


jak samieć o bohaterskim Okrzei, pozostanie 
wśrój nas na zawsze. 

I idąc Jero śledam”. z nam'ori e Nim bę- | 
dziemy czerpać siły da pracy i do walki o 
ostateczne Zwycięstwo. 


RYSZARD OBRĄCZKA ' 


Stasiek z powro-| 
do pracy partyinej i do pracy. 


ogół mas pracujących | 


i 
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w trzecią rocznicę męczeńskiej śmierci w Oświęcimin 


53 lata wałki proletariatu połskiego 
pod sztandarami Polskiej Partji Socjalisty- 
cznej to nieprzerwany łańcuch ofiar 
i krwawych wystąpień zbrojnych. Pochła- 
niały one poszczególnych bojowców, zna- 
czyły się strugami krwi robołników, któ- 
rzy masowo wychodzili na ulicę najwięk- 
szych miast w Polsce, aby demonstrować 
swoje przywiązanie do czerwonych sztan- 
darów. Czerwień ta była drogą polskiemu 
proletariałowi, bo na niej widniały dwa 
najwspaniałsze słowa: Niepodległość 
i Socjalizm! 

Wróg klasowy i narodowy sięgał czę- 
stokroć po mózg Partii, 
ców. I to były najboleśniejsze straty. Tak 
zginęli Baron, Okrzeja, Mirecki. Historia 
Polskiej Partii Socjalistycznej notowała 
i przekazywała ich żywot i dzieła dalszym 
pokoleniom, by + nich znów mogły rość 
nowe zasłępy bojowników i przywódców. 
Pamięć proletariatu polskiego nie ogra- 
niczała się do czołowych postaci ruchu so- 
cjalistycznego. 'Oheimowała także tych ak- 
tywistów, którzy, łak Cymerys Kwiatkow- 
ski — osiemnastoletni chorąży z Rado- 
mia, który padł w 1905 roku — wnieśli 
swój wkład krwi w welte'o ideały 
lizmu. 

Im bardziej wania się napór wroga 
zewnętrznego, im silniej atakowała ro- 
dzima reakcja. tym bardziej rosły siły Par- 


l 
| 


tii | aktywność mas pracujących. Nadeszły 
jednak chwile najcięższe — okupacja hil- 
tłerowska. Wyniszczające nas siły wroga 
dadzą się porównać chyba tylko z prze- 
ciwnikami Polaków pod okupacją carską 
w okresach najbardziej wzmożonej walki. 
Brutalizm wroga, dążący do likwidacji 
biologicznej egzystencji narodu, sięgnął 
} do czołowych postaci Polskiej Partii So- 
cjalistycznej, do tych którzy pozostali 
w kraju, trzymając mocno w swych dło- 
niach sztandar walki o wolność. 

W tych warunkach zginał Mieczysław 
Niedziałkowski, Norbert Barlicki.. A dnia 
21 sierpnia 1942 roku o godzinie 3 pa pal. 
został zamordowany w Oświęcimiu 
wódz młodzieży socjalistycznej Stanisław 
Dubois. 

Dziś w trzecią rocznicę jego smierci 
my młodzież Turowa, związana ideologi- 
cznie z Polską Partią Socjalistyczną od- 
wróćmy na chwilę uwagę od codziennych 
naszych prac i kłopotów i przyjrzyjmy się 
postaci i czynom Stanisława Dubois. Czy- 
nimy to nietylko dlatego, aby go należy- 
cie uczcić, ale i dlałego, aby z jego po- 
stępków «uczyć się walki, uczyć się uporu 


PRREOWDUPYW TZ | s 
EDWARD SZYMAŃSKI 


po jej przywód- 


Sacja- | 


1 wierności dla ideałów, którym dziś słu- 
żymy. 

Stanisław Dubois podjął pracę organi- 
zacyjną bardzo wcześnie. Już jako 17-letni 
chłopiec za udział w działalności orga- 
nizacji socjalistycznej był więziony przez 
ówczesne niemieckie władze okupac 
W momencie, kiedy decydowały się losy 
Górnego Śląska wstąpił do wojska i wal- 
czył przeciwko Niemcom w powstaniu 
śląskim. Otrzymał za swoją odwagę 
w walkach Krzyż Walecznych, Krzyż Za- 
sługi I klasy oraz Górnośląską Wstęgę 
Waleczności. 


Nadeszły łata pracy organizacyjnej w 


niepodległej Polsce. Stanisław Dubois po-' 
! dejmuje 


wychowawczą  dzłałalność w 
Związką Niezależnej Młodzieży Socjalisty- 
cznej i w TURze, by w ten sposób zasi- 
lać PPS nowymi przeszkolonymi działa- 
czami. 

Kiedy klika Piłsudskiego po przewro- 
cie majowym podjęła faszyzację życia 
w Polsce, Stanisław Dubois był w tym 
czasie posłem na sem. 

Bezkompromisowość w stosunku do 
reakcyjnej kliki sanacyjnej i podjęła z nią 
walka zaprowadziła go %raz z towarzy= 
szami do twierdzy brzeskiej. Jako więzień 
nie załamał się mimo sadystycznych wy- 


bryków dozorców więziennych, mimo po- 


niżających godność człowieka czynności, 
do iakich zmuszali go radzimi faszyści. 
Po opuszczeniu Brześcia nie zaprze- 
stał pracy organizacyjnet wręcz od- 
wrotnie, zwielokrotnił swoje wysiłki prze- 
konywując towarzyszy partyjnych, że tyl- 
ko bezkompromisowa walka zapewnić 
może narodowi polskiemu niepodległość, 
a klasie robotniczej demokrację 1 socja- 
lizm. W tym czasie w łonie PPS zaczęło 
kształtować się lewe skrzydło Partii, dą- 
żące do współpracy z komunistami i zwał- 
czające oporłunizm I ugodowość niektó- 
rych przywódców socjalistycznych. 
Dubois wraz z Barlickim stają na cze- 
le lewicy partyjnej. Ich działalność rozwi- 
ja się przedewszystkim w OMTURze, któ- 
rego Dubois był przewodniczącym, oraz 
wspiera się bardzo wydatnie na ZMNS. 
Organizatorzy lewego skrzydła partii po- 
wołują w tym czasie do życia „Dziennik 
Popularny”, który w sposób bezkompro- 
misowy wskazuje masom pracującym gro- 
żbę narastającego w Polsce faszyzmu 
z ONR i Ozonem na czele. „Dziennik 
Popularny“ ratował w tym czasie honor 
prasy socjalistycznej, której część dostała 
się, pod wpływy oportunistów niedosłate- 


Któż nam kazał, mdlejącym pod bramą, 
Trupiq twarzą pairzeć w uśmiech dni, 
Kiedy wszystko, wszystko /jest tak sumo — 


słońce, lipiec i zapach żniw? 


Kto nam kazał padać z głodu na bruku, 


kiedy w polu rośnie pszenny chleb? 


kto i z czego 


takie prawo ukuł, 


że my mąmy zdychać, bo jest źle? 
Na gardłach naszych twarde zacisnął kleszcze głód, 


na 
spojrzenia sq, 


twarzach bruzdy jak kraty orała rozpacz i nędza, 
jak pięści i biią tylko wprzód — 


nie wolno wołać pracy — nie wolno; policja rozpędza! 


Nie chcemy 


żadnej jał mużny, nie czekamy znikąd KPD 


musi być jutro lepiej, jaśniej, pogodniej! 


Wstanie szkarłaline słońce po ciężkiej. burzliwej nocy, 


i nikt nie będzie bezdomny, jak pies — i głodny. e 
Zahuczą wszystkie maszyny, z kominów w niebo dym strzeli, 
nasze będą iabryki, i słońce i ziemia, ` 
| chlebem i szczęściem — nie złolem — wszyscy będziemy się dzielić. 
' Towarzysze! 
193% r. 


Nadchodzi dzień przemian 


cznie przeciwstawiających się  sanacyjnej 
polityce. Niestety działalność „Dziennika 
Popularnego" trwała zaledwie kilka mte- 
sięcy. Prawda głoszona na jego łamach 
była zbyt niebezpieczna dla rodzimych fa- 
szystów. Pismo zostało zamknięte a nie- 
którzy jego współpracownicy aresztowani. 

Ciągła dbałość Stanistawa Dubols o sła- 
szną linię polityczną Partii były przyczyną 
że na Kongresie PPS w 1936 roku w Ra- 
domiu wspólnie z Barlickim i Próchni- 
kiem ogłosili protest programowi Partii, 
który był podstawą ideową dla później- 
szej działalności w ostatnich latach przed 
wojną I — co najważniejsze — w okre- 
sie okupacji hitlerowskief. 

Nadszed! wreszcie rok 1939. Wobec 
początkowych obaw ówczesnych władz 
wojskowych przed uzbrojeniem mas do 
walki z najeźdźcą Stanisław Dubois 
w myśl weżwania wyrusza z garścią bojo- 
wców z Akcji Socjąlistycznej na wschód. 
W „okolicach Lwowa wstępuje do wojska 
i bierze udział w walkach. 

Po rozbiciu przez wroga zbrojnego 
oporu, wraca do Warszawy gdzie nawią- 
zuje kontakt z Niedziatkowskim i Barflic- 
kim. W lutym 1940 roku ukazuje się pler- 
wszy numer Polskich Socjalistów — „Ba- 
rykada Wolności“. Stanisław Dubois test 
jednym z najczynniejszych aktywistów. Ca- 
łą swoją energie poświęca pracy konspi- 
racyjnej, W czasie najwiekszych łapanek 
nie waha się jeździć po mieście na rowe- 
rze, by dotrzeć wszędzie liwiązać nici ak- 
cji antyhitlerowskiej, 

W sierpniu 1940 r. zostąje aresztowany 
przez gestapo w Warszawie przy ulicy 
Ordynackiej — tako Stanisław , Dębski. 
Torturowany przez oprawców przyznaje 
się do przedwojennej działalności, ale 
oszczędza współpracowników konspiracyj- 
nych. Z Pawiaka zostaje wywieziony do 
Oświęcimia. Po pewnym czasie udało się 
ściągnąć go spowrotem na Pawiak, lecz 
na krótko. Qprawcy znów przesłali gą do 
Oświęcimia. Nastęnuje gehenna dwu lał 
prześladowania i tortur. Wreszcie 21 sler- 
pnia śmierć kładzie kres udręce. 

Stanisław Dubois nie doczekał wolnej , 
Polski. Cały żywot i działalność mimo, że 
przypadła na okres niepodległości — była 
ciągłą, uporczywą walka, przerywaną je- 
dynie więzieniami. Działo sie tak dlałego, 
bo niepodległość Polski nie była pełna, bo 
zabrakło w niej miejsca na prawo 1 wol- 
ność mas pracujących, obczwładnionych 
przez teror rodzimej reakcji. 

Dziś masy pracujące w codziennym 
trudzie buduja zręby pod' Polskę robot- 
nika, chłopa i inteligenta pracującego. 
Dziś umiłowana przez Staśka Dubois mło- 
dzież robotnicza może w organizacyjnym 
wysiłku tworzyć dla siebie przy pomocy 
państwa takie warunki rozwoju, które za- 
pewnią jej dostep do szkół i warsztu tw 
pracy, opiekę nad zdrowiem i właściwą 
rozrywkę. Ideały, o które walczył Dubois 
są realizowane z dnia na dzień, w miarę 
jak postępuje pokonywanie trudu odbu- 
dowy zńiszczonegó przez wroga kraju. 

Żywot przywódcy młodzieży soctalisty- 
cznej niech nie będzie dła nas młodych 
jedynie okazją dą złożenia czci wspania- 
łej postaci Stanisława Dubois. Z dokonań 
tego odważnego działacza powinniśmy się 
uczyć uporu w walce, zdolności pokony- 
wania przeszkód i przywiazywania do 
Czerwonego Sztandaru, na kiórym jest 
wypisane najdumniejsze słowo ludzkości 


— WOLNOŚĆ! Antoni Fokorski 
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Kasze rocznice ' 


Mal ich klasa robotnicza wiele. Polski 
tach socjalistyczny, zorganizowane kadry 
polskiego proletariatu I jego czołówka bo- 
jowa — nasza socjalistyczna młodzież pá- 


miętają o wielkich datach, o wydarzeniach. 


poważnej natury które swoją istotą skła- 
dają się nà wspaniale zapisane karty zma- 
gań i walk robotnika polskiego o wolność 
i prawo do życia, Jest wielka, zasadnicza 
różnica święcenia rocznic, wyciągania z 
nich właściwych wniosków | wykorzysty- 
wania ich w dalszej pracy nad pogłębie- 
niem myśli socjalistycznej między nami, 
którzy w czynach 1 pracy naszych przy- 
wódców widzimy drógowskazy I programy 
żywotnych idei, a tymi którzy w Polsce fa- 
szystowskiej przyswajal sobie poszczegól- 
ne mniej lub więcej zasłużone postacie 
pokrywająd ich zasługami luki w swoich 
mętnych i niezdecydowanych programach 
ideologicznych. 


Młodzież. socjalistyczna, pamiętając o 
Życiu i pracy pięknych postaci bojowników 
o najświęjesze ideały ludzkości, czerpie z 
tej pamięci swoją moc 1 siłę, zdecydowa- 
nie | entuzjazm, włerę i bezkompromiso- 
wość. Uczy się na nich ofiarności I mę- 
„stwa, zaprawia się w pracy i kształceniu 
swoich umysłów, zżywa się z środowiskiem 
z którego wyszła i dla którego pragnie 
pracować. i 


Na bohaterskich postaciach ofiarnych 
działaczy socjalistycznych wzorują się ka- 
dry młodzieżowe, w ich czynach widzą 
czystość | przywiązanie dla sprawy, sła- 
wiąc ich czyny, wzorując się na nich, two 
rzy młode pokolenie socjalistyczne w Pol- 
sce niepodległej granitową podstawę na 
której oprze się cały'dorobekł mas pracu- 
jących, wszystkie nadzieje proletariatu 
walczącego o zrealizowanie swoich zasa- 
dniczych postulatów, których ukoronowa- 
niem być musi ustrój równości i sprawle- 
dliwości społecznej. 


Jednym z tych którzy całym swoim ży- 
ciem, poświęceniem I każdym drgnieniem 
swego gorącego serca wiernie służyli spra- 
wle proletariatu 1 jegó młodzieżowej 
awangardzie był niezapomniany bojownik 
o sprawiedliwość i prawo, nieżłomny cho- 
raży czerwonych sztandarów walki, przy- 


tyódca młodzieży socjalistycznej Stanisław 
LMUBOIS. 


O nim pamięta dzisiaj w rocznicę mę- 
czeńskiej śmierci na polach katownł oświę- 
cimskiej ta część proletariatu polskiego, 
któtego krzywda i niedola najbardziej le- 
żełą mu na sercu — młodzież socjalisty- 
czna. 


Życie, walka i śmierć Stanisława Du- 
boisa świadczą wymownie, że związał on 
się na zawsze z cierpieniem młodzieży, z 


z jej trudami i troską, z jej niezłorhnością. 


i bojową postawą. 


Zarówno w Polsce magnatów I obszar- 
ników jak w czasach hitlerowskiego ludo- 
żerstwa trwał niezłomnie na raz obranym 
posterunku, Kiedy oprawcy brunathi za- 
dawali mu śmiertelne ciosy, kiedy na- 
brzmiałe krwią oczy spozierały na druty 
kolczaste okalające obóz śmierci, kiedy 
poza tymi drutami i własnymi katami ni- 
czego nie widział a w nozdrza bił duszący 
zapach palonych w krematorium ciał ludz 
kich, wówczas w obliczu swej śmierci wie- 
dział przywódca młodzieży socjalistycz- 
hej, że śmierć jego nie pójdzie na marne. 
Wiedziała o tym także młodzież, kłórą ży- 
cie całe prowadził poprzez walkę do zwy- 
,cięstwa. - 

Dlatego,, kiedy dzisiaj obchodzić þe- 
dziemy rocznicę jego zgonu, wszyscy pa- 
trząc na bohaterską posłać Stanisława Du- 
boisa, zrozumiemy, że Idea która jest tre- 
ścią naszego życia godna jest największych 
poświęceń i że poświęcenia te powinny 
na zawsze w sercach naszych i umysłach 
wykuwać drogi- którymi niezmordowanie 
zdążać będziemy na ostatni ctap rozpra- 
wy z krzywdą, niesprawiedliwością, wyży* 
skiem, przemocą £ wstecznictwem, aby na 
ich gruzach stworzyć sprawiedliwość, wol- 
ność i prawo. 

Artur Karaczewski 


i 


Stefan Jaracz urodził się w 1883 r. w Żu- 
kowicach Starych (Małopolska), jako . syn 
nayczycieła ludowego Jana Jaracza i'spę- 
dzii dzieciństwo w bardzo trudnych warun- 
kach materialnych. W gimnazjum w Tarno* 
wie został usunięty z 6-ej klasy za wygło- 
szenie „rewolucyjnego” przemówienia na 
pogrzebie kolegi. Maturę zdał jako ekstern. 
następnie w czasie 3-ch semestrów studio- 
wał filozofię ma Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Pradował jako korektor w „Naprzo- 


dzie“ przy Daszyńskim. Potem wstąpił do|- 


zespolu „Teatru. Ludowego” na Krowoder- 
skiej, gdzie znalazł się w towarzystwie Du- 
lęby, Węgrzyna, Osterwy, Krzewińskiego. 
Potem występował w teatrze w Poznaniu 
pod dyrekcją Rygera. Po odbycju 
wpjskowej — terenem jego pracy był Te- 
atr Zelwerowicza w Łodzi 1908—1911. W 
1911 ożenił się z aktorką Jadwigą Daniło- 
wiez. Wej wrześniu 193 r. został zaangażo- 
wanv do Teatru Polskiego w Warszawie. 
skąd w 1915 r. udał się da Moskwy, gdzie 
występował pod dyrekcją Szyfmana w Tea- 
trze Kameralnym“ Tajrowa. W r. 1916 
wszedł do zespołu teatru Rychłowskiego w 
Kijowie. W 1918 r. powrócił do kraju. wstą- 
pił do zespołu Teatru Polskiego. W 1920 r. 


brał udział w pracach Osterwy w Reducie.|. 


następnie w Narodowym i Polskim, oraz 
z własnym „Teatrem Jaracza“ objechał 93 
miasta Polski, grywając „Szczęście Franja“ 
oraz „Samsona i Dalile“. W 1930 r. objął 
kierownictwo teatru „Ateneum“ 
cował do Iwybuchu wojny. W początkach 
okupacji recylował 
niach warszawskich. Po zabójstwie. jedynego 
syna. w dniu | kwietnia 1941 r. został are- 


sztowany z córką i wywieziony do Oświęci- |. 


mią, wraz z Leonem Szylerem, Dardzińskim 
i innymi. Po 6 tygodniach  oświęcimskiej 
kaźni został zwolniony. ze zrujnowanym 
zdrowiem, głuchy na jedno ucho od uderze- 
nia hitlerowskiego oprawcy. 


Ostatnio zamieszkiwał w Otwockn. 
s% 


11 sierpnia roku 1945 zmarł — Stefan 
Jaracz... 


Jeśłi przebieg lat ostatnich sprawił, że 
serca nasze ołępiałe są na śmierć I ból, 
jeśli tragedie, jakie nosimy w sobie, znie- 
czuliły nasze przeżywanta tragedii ogól- 
nych i klęsk społecznych — przecież po- 
sępna wleść, że już nigdy nie zobaczymy 
Stefana Jaracza, że nigdy nie usłyszymy 
Jego głosu, na którego jedyny dźwięk 
przejmował nas dreszcz, ta wieść zła 
| nieubłagana wielką nam krzywdę i smu- 
tek najgłębszy przyniosła... s 

Jest coś wstrząsającego w tej ostatniej 
walce Stefana Jaracza ze śtniercią, walce 
już nie tylko o prawo życią człowieka, ale 
o przedłużenie i budowanie życia artysty 
na scenie... Zły los zadecydował, że wal- 


jka ta miała przynieść Mu klęskę... Śmierć 


nieomylnie wyznaczyła sobie ofiarę, nie- 
świadoma niczego więcej, poza ślepą, bez- 
myślną żądzą niszczenia ciała ludzkiego. 

I nigdy już Stefan Jaracz nie wystąpi na 
scenie... Nie dane Mu było mówić słowo 
polskie ze śceny wyzwolonej, demokraty- 
cznej Polski.. A tak bardzo tego prasnał, 
tak bardzo, że chwilami zdawało się 
w tych ostatnich najgorszych miesiącach 
Jego zanikającego, życia, jakoby ta Jego 
uparta wola pozwala Mu. zapomnieć 
o straszliwym cierpieniu, o chorobie bez- 
litosnej i beznadziejnej. I były takie chwl- 
le, kiedy Stefan Jaracz myśląc | mówiąc 
o teatrze w Polsce, o nowym teatrze w No- 
wej Polsce żył tylko tym jednym pragnie- 
niem, tą jedną myślą żarłiwą, namietnoś- 
cią płomienną.. Wtedy potrafił zapom- 
nieć o chorobie, ale choroba nie chciała 
zapomniec. © Nim... 

Pięknie i słusznie powiedział jeden 
z mówców, uroczystości żałobnych, że Słe- 
fan Jaracz był sumieniem społecznym 
i artystycznym polskiego teatru... Czasu 
okupacji Jego nieugięte serce Polaka, Je- 
go duch szczerego dęmokraty i artysty 
najrzetelniejszego — krzepiły wątąpiących 
1 wzmacniały słabych... Samo * nazwisko 
Jaracza kryło w sobie przyczajony protest, 
drzemiącą siłę wybuchu... | dla tego Ste- 
fan Jaracz musiał był w Oświęcimiu... 

Jasny i słoneczny był dzień 14 sierpnia 
1945 roku, kiedy w Warszawie cała Polska 
składała osłatni hołd sławnemu aktorowi, 
wielkiemu artyście i nieustępliwemu spo- 
łecznikowi.. Bowiem instynkt społeczny 
nierozerwalnie złączony był z artystyczna 
postawą Jaracza. 
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służby| 


. gdrie pra-| 


kilkakrotnie w kawiar-|' 


lzastygła w bezruchu, 


jswej pracy w okresie okupacji, prowadząc 


„|straty poniósł Wydział Architekiury. 


I dlatego ło tłumy zebrały się przed 
podziurawionymi murami teatru „Atene- 
um“, teatru Siefana Jaracza... Po raz ostā- 
mi Stefan Jaracz był tak blisko swego tea- | 
tru, po raz ostatni miały podziwiać Go tłu- 
my milczące, skupione, żałobne... Wysoka 
w górze, prosta drewniana trumna. Dokoła 


Stefan Jaracz w rozmowie z Wandą 


warta młodzieży 
TURu i ZWM.. Z ponad kałafalku zwisa 
biało - czerwony sztandar... Przemówienia 
— | kondukt rusza powoli.. Najpierw 
niezliczone wieńce i zwarta grupa pier- 
wszego teatru. Wyzwolonej Polski — Te- 
atru Wojska Palskiego z Łodzi... Wolno 
posuwa się, wóz żałobny otoczony mło- 
dzieżą TURową ze sztandarami kirem ża- 
łobnym oznaczonymi... 

A za nim Rodzina, najbliżsi przyjacie- 
le, aktorzy, bardzo wielu aktorów, przed- 
sławiciele Władz Najwyższych, partii, or- 
ganizacyj, znowu barwne koszule „TURu 
i ZWM, wreszcie Bezimienny tłum war- 
szawski taki bliski zawsze Stefanowi Ja- 


raczowi... 

Milczące głuche mury  potanionych 
śmiertelnie kamienic Powiśla, stojący na 
eranan 


Politechmika 


Politechnika warszawska nie, pfzerwała 
ją konspiracyjnie. Ponieważ okupant to- 
lerował isinienie szkół techniozno-zawodo- 
wych, stworzono więc i zw, Wyższą- Szko- 
łą Techniczną i ;Średnią Szkołę Budowni- 


ctwa Lądowegł. W pierwszej z nich 
przemycały cichaczem naukę Wydziały 
Chemiczny, FElektrotechniczny i Mecha- 


niczny Politechniki, w drugiej - Wydzia- 
ły Inżynierii, i Architektury. Przy tym sv- 
słamie tajnego nauczenia zdołano przepro- 
wadzić szereg doktoratów i habilitacji oraz 
nadano sporo dyplomów inżynierskich. 


Bardzo dotkliwe straty poniosła Poli- 
technika wśród zespołu  profesorskiego. 
Ubyli m. in.: prof. Oskar Sosnowski, któ» 
ry w roku 1939 poległ na posterunku w la- 
barajorium Politechniki, rozstrzelano w To- 
ku 1945 prof. Stefana Brylę, zamordowany 
został pof. Kazimierz Smoleński, zmarli: 
były rektor prof, A. Pszenieki, prof. prot. 
Świerczyński, Radziszewski, W. Chrzanow- 
ski i wielu innych. Szczególnie dotkliwe 


Wkrótce po wyzwoleniu Warszawy roz- 
poczęły się prace na poszczególnych wy- 
(działach. Wobec: braku laboraloriów poa- 
litechnicznych kieruje sią studentów 
do odpowiednich laboratoriów i pracowni 
przy fabrykach i zakładach przemysło- 
wych. Kilkudziesięciu słuchaczy uzyska- 
ło w ostatnich miesiacach dyplomy inży- 
nierskie, Od przyszłego roku akademic- 
kiego, który ma się rozpocząć w listopa* 
dzie, Wydziały: Inżynierii i Geodezji, oraz 
Wydział Architektury otwarte zostaną dla! 
studentów od pierwszego, a raczej od no- 
wo wprowadzonego obecnie wstępnego; 
roku siudiów. Praca na tych wydziałach 


odbywać się bądzię w pełnym zakresie 
programu. Niezależnie jednak. od: tego; 
kontynuowane będą prace na Wydzia-l 
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8 A JB 
ułicach przygodni przechodnie, szepczący 
jedno tylko słowo — „Jaracź...” y € 

"Ale już przed pałacem Staszyca żegna 
pochód ` żałobny okaleczony Kopernik, 
a trochę dalej odratowany posąg Chry- 
słusa.. A przed Kościołem, na chodniku 
leży potłuczony dzwon... 


PY h 
Wasilewska 
Z balkonu Opery Warszawskiej skła- 
dają hołd Stefanowi Jaraczowi przedsta- 
wiciele władz Demokratycznej ,Polskt... 

Chylą się sztandary, orkiestra gra 
hymn... | i a 

Ostatni przemawia prezes zawodowej 
organizacji aktorstwa polskiego.. 

A po tym na Powązkach... Trumnę 
niosą aktorzy w mundurach oficerów 
Wojska Polskiego... Już tylko krótkie po- 
żcgnalne słowa, ostatnie slowa wiecznego 
rozstania... | ta wszystko.. Głucho stuka 
ziemia sypana na trumnę... To już koniec 
uroczystości żałobnej... Ludzie rozchodzą 
się, kwatera zasłużonych pustoszejc... I tyl- 
ko pozostaje okrutna i przeraźliwie smute 
na myśl, że Stefan Jaracz — nic żyje... 


U 


Kazimierz Rudzki. 


Warszawska 


hch: Chemii i Elektrotechniki dla studen- 
tów zaawansowanych. i 

Dzięki życzliwamu' ustosunkowaniu sią. 
się do otrzęb Poliechniki Ministe:- 
stwa Odbudowy i BOS-u oraz przychylna- 
mu stanowisku Szkoły Głównej Handla- 
wej i Szkoły Głównej Gospcdarstwa Wiej- 
skiego. Wydział Architektury znejdzie cza- 
sowa pomieszczenie w budynku szkoły 
SGH. oraz częściowo w gmachu SGGW, 
Na Wydział Inżynierii przeznaczona zosła- 
ły pawilony: kreślarski i elekitoiechnicz= 
ny Politechniki oraz wypożyczona Poli- 
technice pracownia SGGW. 

Z uwagi na palące potrzeby,. związana 
z koniecznością odbudowy zņiszczeń wo- 
jennych i przemysłu, program nauk ma 
być rozszerzony. 

Wydział Architektury posiada swój od- 
dział w Lublinie, który powslał już w 
styczniu. Po uruchomieniu Wydziału Ar- 
chitiektury w Warszawie przeniesie się on 
z Lublina do słolicy. 

Zapisy na Wydziały Inżynierii i Archi- 
tektury przyjmowane są w Sekreta-iacia 
Politechniki (uł. Lwowska 7) do 31 b. 


STRAŻ AKADEMICKA WE WROCŁAWIU 


WROCŁAW, Delegatura Ministerstwa 
Oświaly we Wrocławiu, której powieczo- 
no żadanie zorgńnizowania uniwersytetu - 
i politechniki w tym mieście, utworzyła, 
celem ochrony budynku i mienia nauko- 
wego, Straż Aksdemicką. Wchodzący w 
skład tej st-aży są zorganizowani wojsko- 
wo, uzbrojeni, mają osiem godzin służby 
dziennie, w wolnym czasie msją możność 
ksziałcenia się, przyczym  korzwslaja ze 
wskazówek i rad profesorów, Spacjalnsj 
ich pieczy. powierzone zostaly Domy Aka- 
demickie, któe przygotowują dla swoich 
kolegów. W obecnej chwili Straż „Akade- 
micka we Wrocławiu liczy około 200 stu- 
dentów. 
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aaa ozen Od krzemienia do bomby ato 
W Berlmie powstał „Związek Kultury ć - i 

1 Demokratycznego Odrodzenia Niemiec", 


W manifeście Związku powiedziane jest, że 
„inteligencja niemiecka, która nie wytrzyma: l 
a historycznej próby, pragnię dziś zjedno- 
czyć się dla wielkiego celu odrodzenia Niemiec 
1 wyłępienia faszyzmu”, | 


Pojawił się więc pierwszy powojenny „Ve- 


rein", który mówi o sobie, że jest wyrazicie- 
lem ideii Goethego, Schillera, Lessinga i in- 
nych, że pragnie zjednoczyć Niemców dla 
uspokojenia świata, że ma zamiar' wyłępić 
rcakcję. 


Czy nie zawcześnie powstał ten zee 


Świat doskonale jeszcze, pamięta, że Niem- 
cy są mistrzami w tworzeniu najniewinniej- 
szych „WVereinów ':' śpiewaczych, gimnastycz- 
nych, kulturalnych, religijnych, filantropij- 
nych ild., że le „vereiny* po prostu ubóstwia- 
Ją dyscyplinę wojskową, krok paradny i 
grzmiącą orkiestrę, grającą  fryderykowskie 
jeszcze i wilhelmowskie marsze gwardyjskie... 


Czy więc ten świeży, nowiutki, dopiero 
ca powstały w gruzach Berlina „verein“ kul- 
turalny nie jest raczej sygnalem ostrzegaw- 
czym? 4 


Bo komn w świecie potrzebne jest teraz 
»Odrodzenie Niemiec“? Demakracjom, 
które wykrwawiły się w wojnie tak bardzo, na 
pewno na „odrodzeniu“ Niemiec nie zależy, 
przeciwnie. Demokracje te życzą sobie, by 
Niemcy przez wiele lat pokutowały za winy 
popełnione, by były pod surowym nadzorem, 
by nie mogły nic, ale to nic dosłownie, karto- 
wać pod płaszczykiem najniewiniejszego na- 
wet „vereinu“ i „odradzać” się zbyt gwałto- 
wnie, bo to dla Europy, nauczonej krwawym 
daświadczeniem, bezpieczne nie jest. 


Berlin znajduje się, jak wiadomo, pod za- 
- rządem czterech Mocarstw i podzielony jesl 
na tyleż stref. W której strefie powstał ten 
Związek „Kultury i Odrodzenia"? I jak do- 
szło do uzgodnienia tej sprawy miedzy Soju- 
sznikami? 


Pytania te muszą ciekawić i niepokoić, 
gdyż wszystko co dotyczy „organizacji ży- 
cia niemieckiego jest godne czujnej uwagi 
ʻi musi budzić, jakże uzasadnione, podejrze- 
nia. 

Związek o którym mowa nie jest zresztą 
pierwszym sygnałem budzącym uczycie za- 
niepokojenia i troski czy rzeczywiścię w o- 
kupowanych Niemczech wszystko idzie tak, 
jak tego życzy sobie ludność, wWymęczonej 
i storturowanej przez hitleryzm, Europy. 


Wiadomym jest np., że życie filmowe or- 
tzanizuje się w Niemczech .coraz szybciej, a je- 
go organizator. [hiess mówił przed mikrofo- 
nem stacji berlińskiej, że nowy film niemiecki 
olok tendencji antyfaszystowskich., zerwać ma 
„z więzami malomieszczańskiego konwencjo- 
nalizmu*. Równocześnie jednak w pracy nad 
odbudowa filmu biorą udział Pauł Wegener 
i Hans Rühmann, znani z hitlerowskich fil- 
mów aktorzy.. 


Poza tą organizującą się „kuliurą* wia- 
demym jest. że przy wydatnej pomocy władz 
okupacyjnych, powstąje również szybka szkoł 
nielwo. Prasa angielska martwi się, że szkol- 
niclwu temu brakuje podręczników. Wydana 
„więc nowych 9 podręczników, a poza tym 
dopuszczone są do użytku podręczniki sprzed 
roku 1933 we wszystkich strefach okupacyj- 
nych. 

Tu podkreślić trzeba, że właśnie wszyst- 
kie ‘niemieckie podręczniki szkolne sprzed 
1933 r. mówiły dzieciom o „krwawiącej gra- 
nicy górnośląskiej", o „koryłarzu”, o Gdań- 
ska itd. Z tych to podręczników znów mają 
się uczyć dzieci niemieckie... 


W Wilmersdorfie nastąpiło uroczyste o- 
twarcie uniwersytetu ludowego przy udziale 
władz 'okupacyjnych. Wykłady na tym uni- 
wersytecie rozpoczęły się 30 lipca, a na o- 
twarciu niemieccy „mówcy ktwierdzili, że wy- 
kłady mają służyć: „walce z militaryzmem 
pruskim oraz odbudowie ducha niemieckiego 
na prawach humanitaryzmu i ukochania wszy- 
stkich narodów“. Bardzo to piękne słowa, ale 
czy za tymi słowami kryją się takież iniencje? 
Trudno jakoś. uwierzyć w tę zmianę „ducha 
niemieckiego”, tak z dnia na dzień... 


1 


To też te wszystkie wiadomości z okupo- 
wanych, zwyciężonych i skazanych na poku- 
tę, Niemiec muszą być przyjmowane przez opi 
nię państw demokratycznych Europy jako sy- 
gnały ostrzegawcze, budzące raczej niepokój, 
niż ufność, że wszystko jest w porządku w 


Od niepamiętnych czasów trwa walka we 
wszechświecie, Wszystko co żyje, pożera się 
nawzajem, a w walce tej człowiek zajmuje 
przodujące miejsce. 

W czasach  przedhistorycznych, przed 
500.000 lat, kiedy na tej ziemi królowały: 
różnego rodzaju potwory i bestie w postaci 
smoków, aligatorów, jaszczurów fruwających 
i temu podobnych gadów. tak zwany małpo- 
lud jako wegelerianin, żył korzonkami i in- 
nymi roślinami leśnymi, a jedynie kamienia u- 
żywał do łupania orzechów i odstraszania 
napastników. 

Człowiek z epoki kamiennej, był już bar- 
dziej zręczny i czujny, a pałka zaopatrzona, 
w ostrza krzemienia dawała mu moc i zwiek- 
szała silę wobec napaści dzikich zwierząt. 
Miażdżył więc człowiek zwierzynę — miaż- 
dżył też i człowieka, a zmysł, jakim sie kiero- 
wał, naprowadzał go do córaz ciekawszych 


odkryć i udoskonaleń. 


WOJNY „PRZODKÓW | 
Około 20.000 lat temu, począł już „homo 


sapiens" używać strzał i procy, co w spuści- 
Źnie testamentalnej wyrytej w kamieniu zosta- 
wili nam praprzodkowie, opisując wyczyny 
Dawidów. Goliatów tp. bohaterów, którzy po- 
lowali nie tylko na grubszą zwierzynę, lecz 
również, na własnego brata, ojca czy innego 
krewniaka. 

Gdy już, na jakieś 5.000 lat przed naszą 
erą wynaleziono miedź i cynę, z którego to 
materiału poczęto odlewać wyroby brązowe, 
gdy odkryto żełaza, rozpóczęła się era piękne- 
go rozwoju zorganizowanego człowieka, pod- 
porządkowanego woli rycerskiej, uzbrojonego 
w dzidy, maczugi, tj. narzędzi, którymi po- 
częto na większą skalę mordować przeciwni- 
ków. 

W miarę rozwijających się walk, rozwijał 
się zmysł wodzów i różnego rodzaju pachoł- 
ków, tak, że za czasów starożytnych tworzo- 


Niezłomny 


Życie nasze dopiero wówczas staje się war 
łościotwe, gdy udziałem jego jest narastająca 
suma wrażeń, wzruszeń i głebokich przeżyć. 
I obojętnem jest, czy przeżycia te, w danej 
chwili, posiadają oddźwięki smutku czy ra- 
dości, bólu czy rozkoszy. Same przeżyeja ma 
ją wartość. One pozostują w pamięci, tłoczą 
się te chwilach „wspomnień. Wspomnienia 
mają to do siebie. że gdy przychodzą zaira- 
cują wyrazistość tła, na pozostałej jednak w 
pamięci zam glonej dekoracji, tym mocniej, 
jaśniej. wyraziściej rysuje się posłać główne 
go bohatera wspominanego przeżycia, 

I kiedy wspominam echa. jakie w Polsce 
wywołały słowa ..Brześć*. staje przede mną 
postać tow. Stanistawa Dubois. pierwszej o- 
fiary reżimu hitlerowskiego w Polsce, z ro- 
ku 1930. Twierdzenie to może wywołać peur 
ne zdziwienie: jakto już w roku 1930 pano- 
wał w Polsce reżim hitlerowski, gdy go 
jeszcze w Niemczech nie było? Tak, on wów 
czas nabierał łam teżyzną, rozmachu, a to 
nie było bez wpływu na psobistości rządzą: 
ce w Polsce. Zastosowały one wó pró- 
bę łamania ludzi, próbę zastraszenia społe- 
czeństwa, steroryzowania go. próbę uległo- 
ści naszego MARES wobec metod „sil- 
nej władzy” ! 

Brześć“ w Polsce spowodował wybuch 
olbrzymiego płomienia gniewu i oburzenia. 
był podstawą przyszłego scementowania sił 
mas, robotniczych. Jednym z przywódców ru- 
chu robotniczego w Połsce. przywódców ma- 
rzących o rewolucyjnej akcji i świadomego. 
że nkcja ta tylko na jednolitości wystąpień 
tych mas opierać się może, był tow. Dubois. 
Po:nałem go jeszcze wówczas. gda pracownł| 
1x szeregach młodz socjalistycznej T.U.R. 
Temperament. energia. swada w przemó- 
wieniach. zdolności organizacyjne i duży za- 
sób twiedzy socjalistycznej wysuwały ga na 
przodujące stanowiska `w ruchu, robotni- 
czym. 

Nic więc specjalnego w tym. że osoba je 
go wzbudzala glebokie DE i na 
wieść o. dokonanych aresztowaniach i wy- 
wiezieniu szeregu postów- w niewiadomym 
wierunku. Gdy zdarto zasłonę z tajemnicy i 
gdy wieść obiegła o osadzeniu posłów, a w 
tym i tow. Duboisa. w Brześciu. prasa, sana- 
cyjna pozwalała sobie na uszczypiiwe uwa- 
gi o zachowaniu się posłów w chwili areszto 
wania. Porninięcie tow. Duboisa w tych no- 
tatlkach pozwalało nam mieć przekonanie, 
że zachowanie jego było pełne godności so- 
cjalisty. Metody hitlerowskie zastosowane 
do postów w Brzešcių przes sanacię. nie za- 
łamały aresztowanych. O metodach tych by- 
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ojczyźnie „wilkołaków' (A) 


llo głośno w Polsce, wywołując fale prote- 
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no coraz to lepsze narzędzia. dzidy, tarcze, 
krótkie miecze, włócznie... Zmieniały się też 
granice, nikły narody, a tysiące niewolników 
swym ciałem i krwią znaczyło ziemię, na któ- 
rej ustanawiano nowy porządek świata. 

Umysł ludzki poprzez całe wieki wzma- 
cniał świątynię cywilizacji, w której zamiast,mi 
łości i zgody, panuje bardziej dziwna mozaika 
rozbojów, mordów i zawiści. Trwa wyścig w 
wynajdywaniu coraz to więcej pomysłowych. 
(bardziej „wyrafinewanych metod zabijania 
istot ludzkich, rzekomo w imię dobra całej 
ludzkości. 


UDOSKONALENIE ROZBOJÓW 


Jak głosi historia każda wojna przynosi 
|nowe pomysły, nowe narzędzia i nowe meto- 
dy, które stosuje się dła zniszczenia przeciw- 
nika. dla zniszczenia całych narodów. 

Potęga rzymska tkwiła nie tylko w syste- 
mie dyrektoriatów ale i w machinie, którą po 
raz pierwszy zastosowali przy zdobywaniu o- 
(bronnych miast i twierdz. Podbój narodów 
przez Dźingis Chana, tkwił nie tylko w bez- 
względnym  barbarzyństwie i pierwotności lu- 
dów azjatyckich, lecz w tym, że po raz pierw- 
szy zastosował an w walce z wrogiem proch, 
który był uważany za wymysł szatański, a co 
zatem idzie, rycerstwo me była w możliwości 
przeciwstawiania się „hordom szatana". 

Napoleon zwyciężał źwiat nie tylko obiet- 
nicami wolności, równości i braterstwa, lecz 
sztuką wciągania wszystkich zdolniejszych u- 
mysłów technicznych, które przygotowywały 
mu coraz to nowsze pomysły do jego genial- 
nych posunięć miliłarnych na arenie Afryki 
i Europy. +4 

Przebieglejsi jednak okazali się Anglicy, 
którzy w roku 1815 w bitwie pod Waterloo, 
przy zastosowaniu po raz pierwszy w dziejach 
wojen, nowych  pocisków-szrapneli, odnieśli 
druzgocącej zwycięstwo, przyciemniając tym 
samym gwiazdę wielkiego dyktatora. 


stów. Mocną postawę psychiczną tow. Du- 
boisa obserwowaliśmy i wtedy, „gdy przy- 
-więziono go do chorej żony do Warszawy. 

Spokój wewnętrzny znamionował u niego 
rys specjalny charakteru, obok przystosowy- 
wania argumentów przekonywujących -słu 
chaczy. Spokojnie opanowywał rozbrykane 
gromady Czerwonych Harcerzy, aby potem 
przykuć uwagę ich w czasie wygłaszanej 
przez niego gawędy. Nieraz obserwowałem 
zastuchune twarzyczki i rysujący się w nich 
wyraz skupienia, gdy wysłuchiwały gawęd|* 
Duboisa. 

Ze spokojem też i z całą uwłtgą wypowia- 
danych zdań przemawiał w czasie procesu 
Brzeskiego. Słowa jego nie były skierowane 
do sędziów, e nastawieniu wrogim sądu był 
przekonany, Mówił do towarzyszów, do mas. 
do których zeznania i przemówienia docho- 
dziły drogą prasową. A kiedy po wyroku 
wypuszczony za kducją. oczekiwał jego w- 
prawomocnienia się i kiedy prasa podała o 
prawomocności wyroku do publicznej wia- 
dontości, Dubois, bę kad, u; tym czasie na 
kolonii letniej młodzieży UMR: spo- 
kojem opuścili wywcaasy T nidan, 
aby zgłosić się u bran więzienia, Odpowie- 
dztalność wobec tych. którzy kaucję za nie 
go i. skierowała jego kroki do celi. 
Cznsu mie marnował, poglębiając, swe wiado- 
mości, wiedźiał. że w pracy jego partyjnej 
przydać się mogą. A kiedy nadeszło ..daro- 
wanie” kary, kiedy wezwano tow. Duboisa do 
naczelnika więzienia. aby odczytać mu „akt 
taski“ sanacyjnych rzadów, oświadczył, że 
on o nią nie prosił. Branie odpowiedzialno- 
sci za swoje czyny to jedna z głównych cech 
tow, Duboisa. 

Melody hitlerowskie, zastosowane w sto- 
sunku dą tow. Stanisława przez sanację, tra- 
giczne dały skutki w obozie koncentracyj- 
nym. Zgrnął tow. Dubois. A gdy został skie- 
rowany na „rozwałkę* (na śmierć — tak w 
obozie określano hitlerowskie metody ni- 
szczenia ludzi) szedł na nia spokojnie jak 
przystało działaczowi ED który 
zadnych już form walki życie i obronę 
podjąć nie może. 

Życie jego było właśnie pełną sumą wra- 
żeń. Nie są ważne osobiste słabostki jego co- 
dziennych. dni. Ważne, że pełnię życia prze- 
był w walce i trosce, w trudzie i męce. że 
umiał zachować spokój. którym czarował 
współwięźniów. że umiał utrzymać wartość 
osobistą w najważniejszych momentach, že 
nie ugi e i szedi do celu z całą wiara w 
gana rao, z umiłowania idei, za któ- 
rą oddał swe młedc życie. 
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DYNAMIT 

wynalazku Nobla — dynamit 
— wywołało w wieku XIX panikę, a sam wy- 
nałazca wszem i wobec oświadczył, że jedy- 
nym jego pragfleniem jest' dać ludzkości taki 


Ujawnienie 


środek, który mógłby wstrzymać przez swą 
potworną siłę, ludzki zmysł niszczenia bliź- 
nich. „Dynamit — to najgroźniejsza broń w 


kość, dynamit doprowadzi naródy do wiecz- 
nej zgody, dynamit będzie grobem wojen i roz 
lewu krwi“ — głosiła ówczesna prasa i opinia. 

Leez kiedy nastały waśnie i narody znów 
chwyciły za broń, gdy znów polała się krew, 
lączona z zapachem wybuchającego dynamitu, 
a wojna zbierała obfile żniwo — wynalazca 
obsypywany honorami, orderami i złotem, nie 
mógł zaznać spokoju na tej ziemi, rozumie- 
jąc doskonale, że stał się mimowolnym spraw- 
cą śmierci milionów istnień ludzkich. Za ży- 
cia też ustanawia w testamencie fundację po- 
kojową, oddając cały swój majątek na wiecze 
ną walkę z wojną. Od roku 1901 z olbrzy” 
mich sum wpłdcanych przez różne narody za 
licencje, za prawo produkcji śmiercionośnego 
dynamitu, tego jedynego środka, poskramiają- 
cego narody i mającego gwarantować całość 
i nienaruszalność granic, Szwecja wypłaca co 
roku samych procentów ponad 42.000 dola- 
rów. 

Od czasu śmierci Nobla, tj. od roku 1896, 
świat jakgdyby ruszony został z posad, a 
ludzkość nie doznaje spokoju mimo, że tysią- 
ce potężnych mózgów — konstruktorów, inży= 
nierów, chemików, lekarzy, pisarzy i ideali- 
stów — pracują nad pokojową formą zjed- 
noczenia ludów i tworzą tak cudowne dzieła, 
które doprawdy, mogą zmienić oblicze świa- 
ta bez uciekania się potworności wojny: mor- 
dów i zbrodni. . 

„CUDA“ WOJENNEJ TECHNIKI 

W wojnie w roku 1914—1918, poszcze- 
gólne narody wykorzystały pokojową pracę 
natki do większej, jak było to znane w dzie- 
jach ludzkości — zbrodni. 

W masowych tych zaprawach użyto samoloty, 
zeppeliny, balony, które mialy służyć naro- 
dom do szybkiego porozumiewania się w nie- 
sieniu pomocy potrzebującym w najdalej po- 
łożonych i odludnych terenach. Raflio, mialo 


ręku człowieka, jaką kiedykolwiek znała ludz- . 


łączyć narody w jeden wiclki bratni związek,! 


łodzie podwodne miały: słyżyć do wydzierania 
tajemnic z głębin oceanów — gdy tymczasem 
samoloty użyte zostały do zasypywania miast 
bombami, łodzie do niszczenia okrętów — ra- 
dia do plugawej propagandy. > 

W wojnie tej (1914) Niemcy wprowadza- 
ja moździerze i działa 42-centymetrowe, a 
technicy niemieccy zaprzągnięci w kierat wo- 
jenny, pracują bez przerwy nad udoskonale- 
niem maszyny, która miała przynieść ostatecz- 
ne zwycięstwo i panowanie nad Europą. Wpro 
wadza się „Grubą Bertę" jako cud wojennej 
techniki, ba, poza gradem ognia i żelaza pu- 
szcza się w roku 1915 największą niespodzian- 
mijając potworność tego czynu, przyśpieszyć 
zwycięstwo oreża niemieckiego. 

ERA GAZÓW — TANRÓW 

Jest to nowa era w rozgrywkach wojen- 
nych, era gazów. Posypały się protesty cale- 
go świata; gaz to zaglada cywilizacji, gaz 
zmienia oblicze ludzkie i oblicza narodów. 
Cały świat postępowy po otrzymaniu pierw- 
szego raportu o skutkach pierwszego ataku 
gazowego we Flandrii, gdzie tysiące żołnierzy 
oślepło, a dziesiątkom tysięcy krew. *zalewała 
mózg i umierali w strasznych cierpieniach, ka- 
misje składające się z przedstawicieli wszyst» 
kich narodów złożyly swe podpisy na doku- 
mencie potępiajacym ten potworny czym do- 
wództwa niemieckiego. 

Wbrew opinii całego świata, sztab niemiec- 
ki pracował nad/innymi szatańskimi planami 
zdlawienia przeciwnika. | tak po raz pierw- 
szy w styczniu 1915 roku kontynuuje atak 
lotniczy na Londyn. Atak ten również prze- 
szedł do historii i rozpoczął erę walk z ludno- 
ścią cywilną, erę niszczenia, nie tylko armii 
przeciwnika ale całego - narodu, niszczenia 
przemyslu, burzenia domostw, sparalizowania 
całego życia, aby w ten sposób doprowadzić 
całkowitego chaosu i poddania się woli 
herrenvolku. 

Anglia jednak nie pozostaje dlużna agre- 
sji niemieckiej. W roku 1916 rzuca do walki, 
żelazne potwory — czołgi. które sieją niespo- 
tykaną panikę na frontach. zaś przez zasto- 
sowanie specjalnych _ wyrzulni torpedowych 
i bonib podwodnych. miażdży niemieckich pi- 
rałów mórz. Stanisław Wyrwa 


EUGENIUSZ AJNENKIEL. 


(Dokończenie nastąpi) 


kę laboratoriów niemieckich — gaz, by po-. 
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Kraków. 


Sekcja teatralna Koła „Śródmieście”, 
która jest zaczątkiem przyszłego teatru 
Org. Młodz. TUR pracuje pełną para, Dor 
tychczas sekcja teatralna dała 39 wystę- 
pów z czego 16 publicznych. Ostatnio bra- 
ła ona udział w otwarciu dwóch świetlic, 
a to w fabryce „Suchard' i w Państwowych 
Zakł. Robót Elektrycznych w Krakowie. 
Działalność rozwija się dzięki chetnej 
pracy członków, oraz olbrzymiemu wkła- 
dowi fachowemu jaki daje tow. Fulde, arty. 
sta Starego Teatru w Krakowie, jak rów- 
nież tow. Cierniak. W programie prac na 
czas najbliższy: są dalsze występy na świe 
tlicach fabrycznych, oraz wystepy w ko- 
sżarach wojska i szpitalach., Sekcja ma: 
przygotowanych kilka bardzo dobrze opra 
cowanych sztuk, które wystawi w jednym 
z teatrów krakowskich. 


Jaworzno. 


Członkowie Ozg. Młodz. TUR w Jawa- 
Tznie biorą czynny udział w pracach sa- 
morządowych i społecznych. Ostatnio 
Miejska Rada Narodowa postanowiła do- 
kooptować jednego przedstawiciela Orq. 
Młodz. TUR. 

W niedzielę, 29.7.45 odbyła się odpra- 
wa powiatowa w Komitecie Jaworzno. De- 
legaci z powiatu składali sprawozdanie ze 
swej działalności, następnie uzgodniono i 
zaaprobowano projekty na przyszłość, 

W odprawie wzięła udział delegatka 
Urzędu informacji i Propagandy., W tym 
samym dniu delegacja OM TUR wzięła 
udział w uroczystym zakończeniu roku 
szkolnego w miejscowym gimnazjum, 


Gorlice. 


Na terenie powiatu istnieje 8 kół miej- 
scowych. W Powiatowej Radzie Narodo“ 
wej posiada OM TUR jednego przedsta- 
wiciela, W Kołach wiejskich rozwija eilę 
przede wezystkim działalność kulturalnó- 
oświatowa przy pomocy nauczycielstwa. 
Urządzają kursy wieczorowe dla TUR-ow- 
ców, prowadzą wykłady historii, 


Częstochowa, 


Ostatnia powstał przy OM TUR-rze 
Klub Szybowcowy w Częslochowie, który 
uruchomi jedna_z pierwszych w Polsce 
Szkołę Szybowcową w Mironie. W dzisiej 
szych warunkach stworzyć taką instytu- 
cję, było przedsięwzięciem ryzykownym a 
jednak dzięki zapałowi i wytrwałości pio- 
nierów Klub posiada już 9 szybowców, 
czyni starania, aby we wrześniu szedł już 
pierwszy kurs pilotażu szyhowcowego. 

8 klubów roboiniczych ze. „Skrą* na 
czele stanowi najsilniejszą grupę sportu 
naterenie Częstochowy. Dotychczasowe 
rozgrywki z innymi ośrodkami Polski do- 
wodzą wysokiej klasy sportu tobotnicze- 
go. ` $ 

Obecnie poszczególne koła OM TUR 
czynią przygotowania dó Zlotu Powiato- 
Wemso, mającego się odbyć 2-go września 
1945 r, w Blachowni, Zlot ten ma być prze- 


|glądem sił i sprawdzianem wartości Tu- 


rowców. 7 


Bełchatów. 


W Bełchatowie pow. piotrkowskiego 
OM TUR, która isiniała juź od roku 1928 
zaraz po wyzwoleniu Polski przez Armię 
Czerwoną wznowiła swą działalność sku- 
piając w swych szeregach cały aktyw mło 
dzieży, bełchatowskiej. Zorganizowano na- 
stępujące sekcje: oświatową, muzyczną, 
chóru, dramatyczną, sportową i Redakcję 
Gazetki Ściennej. Sekcje te pracują z du- 
żym entuzjazmem. OM TUR zorganizowała 
bibliotekę, w której ma przeszło 150 ksią- 
żek. Sekcja piłki nożnej bierze udział w 
rozgrywkach o puchar Wicewojewody 
tow. Srudzińskiego. Redakcja Gazetki 
Ściennej wydała już dwa numery gazetki, 
artykuły do gazetki piszą wszyscy człon- 
kowie, 

Rypin. m 

Koło wykazuje ożywioną działalność | 
kulturalno | oświatową i politycznorspo: I 
łetzną. Ma swego przedstawiciela w Po- 


języka | wiatowej Radzie Narodowej i Pow. Komi- |rakter 


3 aktywistów TUR z polecenia Miedzy- 
partyjnej Komisji Porozumiewawczej Zor- 
ganizowało wiece w 3 większych osadach 
w powiecie. W tym samym dniu OM TUR 
urządził 3-ci wieczór kulturalno - oświa 
towy. 


S$, Gdańsk 
W dniach 31,7 i 1.8 odbyła się w Gdańsku 


Ate 


1 


Turowty w akui zniwnel 


Z życia pierwszej śląskiej 
brygady młodzieżowej 


(Od specjalnego wysłannika): 
Łubie, 10.8. : 
Oprócz zasadniczego zadania, jakim jest 

akcja żniwna, I SBM ma do spełnienia jesz- 
cze dwie szczytne. misje: udzielanie pomocy 
repatriantom oraz repolonizację terenów za“ 


Konferencja Wojewódzka przy udziale dele-|chodnich. Ze wszystkich tych zadań wywią- 


dzie obecni byli przedstawiciele władz, par: |lepiej się zorientować, zapoznajemy się bliżej 


gatów 17 Komitetów Powiatowych. Na zjeź-|zują się młodzi SBM-owcy doskonale. Chcąc | 


tij politycznych i organizacji młodzieżo- 
wych. 

W wyniku wyborów prezydium Wojewódz- 
kiego Komitetu OM TUR ukonstytuowało się 
następująco: 


Przewodniczący: — tow. Kalaman Jaro- 
sław. 

Wiceprzewodniczący: — tow. Zima Zby- 
szko. 

I. sekretarz: — tow. Olbrych Zenon; 

II. sekretarz: — tow. Kurasz Michał. 


Skarbnik: — tow. Bromboszcz Bogumiła. 

Członkowie Zarządu: — tow. tow. Łnkja- 
nowicz Walenty, Adamski Zygmunt, Kali- 
nowski Mieczysław, Matlak Feliks. 


Łódź 


WYSTAWA PRAC MŁODEGO POWSTAŃCA 

W dniu | sierpnia została otwarta wysta- 
wa szkiców powstańca  art.-malarza Jerzego 
Wilka. Ze szkiców wykonanych najprostszymi 
środkami w czasie Powstania przemawia do 
nas „Walcząca Warszawa“  bohaterstwem 
swych czynów i tragedią śmierci. Młody ma- 
łarz — jeden z tych, którzy tam byli, najłe- 
piej mógł adczuć i wyrazić, ta co my tylko so- 
bie wyobrażamy. Te skromne szkice są naj- 


wierniejszym, dokumentalnym reportażem 
krwawych dni. Ich żywa i prosta wymowa 
pokrywa braki techniczne, spowodowane o- 


kolicznościami, w jakich powstaly. Specjalną 
uwagę zwraca ekspresja ruchów +— ze spo- 
strzegawczością uchwycony jest również cha- 
gruzów poszarpanej przez bomby 


polskiego, geografii i innych przedmiotów |tecie Szkół Rolniczych. Koło wydaje mie-|i działa Stolicy. Szkice z dawnej Warszawy 
nie uwzględnianych przez „okupanta. Z|eięcznik „Promieniści* (na  powielaczu) |mają w sobie zadumę niepowrotnej przeszło- 


dziedziny 
prowadzane są referaty 
skusjami. 

Na terenie powiatu istnieje 5 drużyn 
piłkarskich naszej Organizacji. 

Komitet Miejscowy OM TUR w Libu- 
szy buduje własną świetlicę, Komitet 
Miejscowy w Glinku Mariampolekim po- 
siada około 250 członków i rozwija awą 
działalność we wszelkich kierunkach. 

W Bieczu Komitet pracuje obecnie przy 
naprawie własnego stadionu sportowego. 

W całym powiecie istnieją dwie biblio- 
teki, co jest. za mało na potrzeby człon- 
ków. Projektowana jest zbiórka książek. 

W niedzielę, dnia 22.7.45 w Gorlicach 
w ramach święta państwowego odbyło się 
święlo sporlu OM TUR-u pod protektora- 
tem starosty tow. mgra Rześniowieckiego. 
Uroczystość zaszczyciti swą obecnością: 
komendant garnizonu mjr. Huebner, przed 
stawiciele Armii Czerwonej oraz przedsta- 
wiciele władz miejscowych. 

Uroczystość rozpoczął pochód sportow* 
ców w kostiumach sportowych przez mia- 
sto na stadion PW i WF, gdzie odbył się 
turniej drużyn piłki nożnej systemem olłim 
pijskim. Po rozgrywkach nastąpiło wrę- 
czenie cennych nagród w postaci obrazów 
olejnych, oraz pucharu kryształowego. 

Święto sportu wypadło imponująco. 
Licznie zebrana publiczność rzęsiście okla. 
skiwała zawodników. Dzień ten był nie 
tylko świętem portowców, lecz całej 
przychylnej i popierającej sport ludności 
miasta Gorlic. 


i odczyty z dy- 


Zakopane. 


W ciągu ostatniego tygodnia powstal 
w Zakopanem Komitet Powiatowy. Na 
pierwszym zebraniu informacyjno-otgani- 
zacyjnym uzgodniano program na przysz- 
łość, oraz wybrano zarząd. 


Agencja Fotograficzna 


ideologii socjalistycznej prze-| gdzie oprócz temaiów idęowo-społecznych | zoj, 


i felietonów umieszczane 8a satyry, poru- 
szające bolączki Rypina i powiatu. W dniu 
1-go lipca w Rypinie wspólnie z partiami 
Org. Młodz. TUR manifestowała swą ra- 
dość w związku z utworzeniem Rządu „Je- 
dności Narodowej przez udział w wiecu. 


Wesolym urozmaiceniem są chwackie ty- 
py powstańców. 

Jak się dowiadujemy Komitet Wojewódz- 
ki OM TUR w Łodzi przygotowuje wystawę 
prac tego młodego malarza. Otwarcie nastą- 
pi w pierwszej połowie września. 


Organizujemy OM TUR na Śląsku Opolskim 


GLIWICE, 13. 8. 
Wojewódzki Komitet OM TUR - Kraków 


przystąpił energicznie do realizowania hasła 
„Turowey na zachód!“ W dniu 20 lipca wy- 
jechało na Śląsk Opolski 12 aktywnych 
członków z towarzyszem Boligłową na cze 
le. Wyjechali, aby na tym terenie założyć 
komitety organizacyjne . aby tym samym 
szerzyć polskość i socjalizm. 

Przyjechawszy. do Gliwic porozumieliśmy 
się z przewodniczącym Komitetu Powiatowe- 
go — Gliwice, tow. Sakiem, który dał nam 
wskazówki, jak, gdzie į na ca należy zwró- 
cić bhaezniejszą uwage. Teraz nastąpił roz- 
dział. Grupa podzielona została na 3 grup- 
ki, z których każda otrzymała swój rejon. 
Opiekę nad wszystkimi przejął tow. por. Re- 
„dłer — komendant 1 Batalionu 1 Śląskiej 
Brygady Młodzieżowej, który również za- 
pewnił aprowizację. 4 

Nie zwlekając przystąpiliśmy do pracy. 
Zaczęło się“ chodzenie do urzędów 8 przy- 
dział budynku na lokal organizacyjny, za- 
częło się rozlepianie afiszy propagando- 
wych, słowem cała bieganina. niezbędna 
przy początku. 

Przedtem jednak muszę czytelnika uświa- 
domić o stosunkach, jakje tu jeszcze do dziś 
dnia panują. Jeszcze wciąż przeważa na tym 
terenie żywioł uiemiecki. Polaków jest sto- 
sunkowo niewielu. Wprawdzie Niemcy. któ: 
rzy zamieszkują te tereny. w przeważnej czę 
ści złożyli deklaracje o obywatelstwo pol- 
skik, to jednak ti sami. zdarzałv się takie 
wypadki. bywali demaskowani jaką człon- 
kowie nielegalnych niemieckich, organizacji. 


Wytwórni Filmowej 


wykonywuje fotografie sportowe 
oraz przyjmuje abonameni ser- 
wisu żdjęć sportowych. 


Łodź, Naruiowicza 69. | 


Redakcja: Łódź, ut Kopernika 8, tel. 120-02. 


Gdv spacerowaliśmv w niebieskich koszu- 
lach i czerwonych krawatach po ulicach 
Gliwic, bardzo czeste spotykaliśmv się z 
ironicznymi uśmieszkami lub nienawisinymi 
spojrzeniami. j 
Wogóle całe tubylcze społeczeństwo zai- 
muje stanowisko wyczekujące. bierne. a nie- 


Administracja. Piotrkowska 70, tel. 222.22. 


Odluto w drukarni ur. 4 Spółdzic! 


jednokrotnie i szkodliwe w dziele odbudo- 
wy państwowości polskiej. 
W lasach do dziś dnia działają 'niemieccy 


arlyzanci z t. zw. „Wehrwolfu“, którzy ro- 
Pia również wypady na okoliczne wsie. 0- 
prócz tutejszych mieszkańców pod wielkim 
znakiem zapytania stoi żywioł napływowy. 
Pomijam szabrowników. Takich już niema. 
Są natomiast gorsi. Przed kilkoma dniami 
okazało się, iż kierownikiem folwarku ZHP. 
w okolicy był kierownik shetta żydawskie- 
go,i członek niemieckiej Schupo w Busku. 
Oficjalnie występował jako reratriant ze 
wschodu. Takich jest więcej. A najgorsze 
to, że niejednokrotnie zajmują czołowe sta- 
nowiska. Na baczniejszą uwagę zasługuje 
również kler. Księża niemieccy zostali już 
kilkakrotnie przyłapani na współpracy z 
partyzantami. ; 

W takich warimkach. wśród takiego oto- 
czenia, zwołaliśmy pierwsze zebranie infor- 
macyjno - organizacyjne w Łubiu koło Gli- 
wie. Jest to niewielka wioska, wiec liczba 
40 uczestników. a raczej uczestniczek zebra- 
nia była wcale pokaźną. Były to tutejsze 
dziewczęta. 

Podobne komitety powstały już w kilku 
wioskach powiatu gliwickiego. Narazie nie- 
wątpliwie będa one kuleć. Robić będziemy 
wszystko. abv tutejszą młodzież przejstoczyć. 
szczerze jednak powiem. że liczymv głów- 


nie na młodzież rdzennie polską. która się 
bedzie w tych ckolicach osiedlać. 

Przedstawiłem chyba dość jasno obraz tu- 
lejszego Życia. Widać z tego. ile trzeba 
jeszcze zrobić. abv było przynatmniej wzglę 
drie dobrze. Akcja jest zapoczatkowana. 
Texaz potrzeba nam takich Turowców, któ- 
rzy hv ja nadal kontynuowali. Nie wątpi- 
mv. iż takich nie braknie. Nie zapominaimw. 
że działamy nie tylko W interesie OM TUR 
ale również i hadaiże przedewszystkim w 
interesie naszej Ojczyzny! 


J. Bezdek. 


D—03697 


ni „Czytelnik“, Łódż, Żwirki 2 


z l Batalionem, pozostającym pod rozkaza” 
mi por. Redlera. 

Stacjonowani jesteśmy w Łubiu koło Gli- 
wic w budynku szkolnym. Godzina 6-ta rana 
— pobudka. Chłopcy, przeważnie Turowey 
szybko wyskakują ze swych słomianych łór 


„|żek i udają się do ogrodu do studni. Ogród, 


pełen zieleni, nęci swym cieniem w spieko” 
cie dnia. Chłopcy, ubrani już, ustawiają się 
na zbiórkę. Następnie wszyscy z menażkamm 


' įw ręku, składnie bez bałaganu, udają się do 


kuchni po śniadanie. Mleko, oraz chleb z 
masłem, względnie smalcem, stanowią ten 
pierwszy posiłek. Oczywiście wszystko w nie” 
ograniczonej ilości. Są też orginalni rekor 
dziści. Jest jeden, „Rndzin*”, który potrafi 
zjeść 15 kromek chleba į wypić 2,5 |. mleka. 


Głaszcząc się po brznchu, z zadowoleniem w- 


oczach ustawia się następnie w d 

przed budynkiem. Chłopcy udają się do 
pracy. Ze zbożem już skończono. Obeenie 
pracuje się przy rzepaku. Maszyna, lekko zer 
psuta, idze powoli, kn zadowolenim chłop” 
ców, którzy nie muszą się przemęczać. Z oś- 
miu dziewczynek z TUR-u z Bielska, pięć ra” 
jętych jest przy kuchni, trzy zaś około 12-tej 
niosą chłopcom drugie śniadanie do pola. 
Resztę dnia spędzają na cerowaniu, praniu. 
O 4-tej obiad, przeważnie z dwóch dań. Sme- 
kuje wspaniale. Po obiedzie — wolne. Część 
idzie grać w siatkówkę, część w piłkę nożną, 
inni kiadą się spać w ogrodzie itd. aż do 7-ej. 
O 7-mej kolacja. Kwaśne mleko z ziemniacz- 
kami. Chłopcy kilkakrotnie „repetują*. Wis 
czorami zachodzą do tutejszych gospodarzy. 
Rozmawia się długo i miło. Charakterystycz- 
ne, iż nawet najmniejsze dzieci umieją po 
polsku, „udzie zdają sobie sprawę, iż zaczy- 
na się dla nich nowe życie, życie w swojej 
prawdziwej Ojczyźnie. 

Jak wszędzie. tak į u nas jednak zdarzały 
się pewne drobne uchybienia. 
niczyjego pozwolenia. bez zapytania właści: 
ciela, rwali jabłka. Sprawę oddano pod sąd 
kależeński. Chłopcy sami wymierzyli spraw- 
com karę. Naogół fjednak życie płynie w 
przyjemnej harmonii. w zrozumieniu swych 
obowiązków i w przeświadczeniu. jż wszyst- 
ko. co jest czynione. jest dokładaniem cegieł 
do monumentalnej budowli — państwowości 
polskiej. 

Godzina 9-ia. Gwizdek. Rozpalamv ogni 
sko. Svczą palące się drewna. Śpiewamy. 
Piosenki „turowe“, regionlane. wesołe. Ogni- 
sko zagasa. Chłopcy udają się powoli do sal 


na spoczynek. 
J. BEZDEK, 


Qdzowiedzi Redekgji 


Komiiet OM TUR w Radomiu, Prosimy 
o nawiązanie żywszego kontaktu. Stałą ko- 
responmdencię z miasta i terenu należy nadsy- 
łać na adres redakcii w Łodzi, 

P. K. OM. TUR Rypin Zamieszczamy. 
Sprawozdania winny obeimować również 
działalność terenową. 
plet „Pramienistych”. 

Bełchatów. Piszcie szerzej i cześciej. 
Prześtijcie nam Wasze Ścienne gazetki. 

Tow. Suczyna L. — Kielce. Czekamy na 
obszerną korespondencie. Może naniszecie 
reportaż z którejś z tamtejszych fabryk? | 

Tow. W. D. — Warszawa. To nie przei- 
dzie. Zwracamv na to speciala uwagę. 
Wkrótce zamieścimy specialny cyk! artyki 
łów. Spróbuicie inaczei stnocheę.  Przesląd 
Sportowy -jest organem Woi. Kom. w Ło- 
dzi, Sprawozdania trzeba pisać żywiej, ra- 
czej w formie reportażu. Sadzimy. że w'n- 
niście pozbyć się immpesji osobistych przy 
rozpatrywaniu takich Śpraw. 

„Turowiec” — Lodz. Zgadzamy się z Wa- 
szym pogladem. Rozumiemy rozgoryczenie 
ale sprawami zatrudnienia w zasadzie kie- 
ruie specia!na instytucja. Pismo nrzekazaliś- 
my do kompetentnych czynników. Spróbni- 
cie interweniować osobiście. 

Wanda Głow. „Spotkali się” wymaga pe-. 
wnego opracowania. Prosimy o nastepne, 
chętnie zamieścimv, 

„Kruk“ — Nakło. Nie skorzystamy. Ra- 
dzźmy popracować nad sobą, Nawet rym nie 
upoważnia do zniekształceń ortograficznycii 
Napiszcie o sobie list prywatny. może Ďe- 
dziemy mogli pomóć. 

Pytel Józef :— Rogi. Nie skorzystamy. 
Spróbujcie napisać o Waszei wsi, Reportaż. 


Redaguje Komitet 


Chłopcy bez. 


Prześliicie nam kom- “ 


